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Codzienna gazeta polska dla ludu polsko-katolickiego.
at 3 bezpłatnymi dodatkami tygodniowo.

mr Kedakcya, Administraeya i Drukarnia “S|
znajdują się w Gliwicach przy ulicy Nowowiejskiej (Neudorferstrasse) 17

w podwórzu na parterze.
»Głos Śląski« zapisany jest na poczcie: Zeitungspreisliste t. poln. 47a.

psr Rodzice! Uczcie dzieci wasze czytać i pisać po polsku! ~wę

PRZEDPŁATA
na poczcie, u agentów i kolpoterów 

1,50 m.,
z odnoszeniem do domu 1,02 m.

OGŁOSZENIA 
20 fen. od 1 łamowego wiersza pe­
titowego. Przy większych i częst­
szych ogłoszeniach odpow- rabat

Sejm pruski a sprawa robotnicza.
Podaliśmy w zeszłym numerze po krótce 

sprawozdanie z drugiego dnia obrad w sejmie 
pruskim nad nowem prawem górniczem. W dniu 
tym toczyły się obrady nad najważniejszym 
paragrafem w calem prawie, bo nad paragra­
fem, dotyczącym wydziałów robotni­
czych. Wiadomo, co w komisji zrobiono 
z wydziałami robotniczemi, które miały być 
pomocą dla robotników ze względu na nacisk, 
wywierany przez pracodawców.

Żeby wydziały mogły jaką taką być po­
mocą dla robotników, wybory do nich powinny 
być tajne. Komisja przestraszyła się tych 
tajnych wyborów i poleciła zaprowadzenie jaw­
nych wyborów. Tłomaczyć nie potrzebujemy, 
co znaczą jawne wybory w tak zależnem po­
łożeniu, w jakiem robotnik się znajduje.

Ale i tego było mało komisyi, bo członkom 
wydziałów chciała zakazać wszelkich czyn­
ności politycznych tak w wydziałach sa­
mych, jak i po za wydziałami. Członkom wy­
działów chciano odebrać po prosta prawa 
obywatelskie, jakie każdy obywatel w pań­
stwie pruskiem ma zagwarantowane praską 
konstytucją. Członkowie wydziałów mieli być 
postawieni niejako pod prawa wyjątkowe.

Chodziło więc o to, jak się sejm pruski 
postawi do takich zacofanych i wstecznych 
uchwał komisyi. I dyskusja w sejmie pod 
tym względem była ciekawa, a rezultat dysku­
sji i głosowanie jeszcze ciekawsze.

Nacyonał liberałowie — nie z życzliwości 
dla robotników — ale z obawy przed agitacją 
socjalistyczną oświadczyli w sejmie, że są go­
towi do pewnych ustępstw na korzyść robotni­
ków. Natomiast konserwatyści i rządowej har­
do i uparcie trzymali się wstecznych uchwał 
komisyi. Skutkiem tego nie przyszło do po­
rozumienia pomiędzy te mi psrtyami. Nacyonał 
liberałowie po długich targach zgodzili się 
ostatecznie na wybory jawne i paragraf, ty­
czący wyborów jawnych, w końcu został prze­
prowadzony.

Ale cóż z tego, kiedy przy następnem gło­
sowaniu, dotyczącem politycznej działalności 
wydziałów, przyszło pomiędzy wezystkiemi par- 
tyami do rozsypki. Konserwatyści i rządowej 
trzymali się uchwały komisyi, a ponieważ na 
cyonał liberałowie ich nie poparli, więc wniosek 
komisyi przepadł. Ale przepadł także wniosek 
nacyonał liberałów, którzy domagali się, żeby 
wydziałom jako takim zakazano działalności 
politycznej, ale żeby poszczególnych członków 
wydziałów nie ograniczano w ich swobodzie 
politycznej. Wreszcie przepadł także wniosek 
centrowców, postępowców i Polaków, którzy 
o takich wstecznych uchwałach, krępujących 
wolność i swobodę robotników, słuchać nie 
chcieli.

Wszystkie wnioski poprzepadały i dla te­
go przepadł cały paragraf o wydziałach robo­
tniczych. Wynik jest taki, że zamiast wydzia­
łów robotniczych, uchwalono wielkie nic. 
Prawda, że lepiej, iż uchwalono »nie«, niżby 
miano uchwalić prawo, któreby położenie gór­
ników miało pogorszyć. Ale przecież nie na 
to prawo wypracowano, nie na to toczyły się 
w sejmie i komisyi długie obrady, żeby osta­
tecznie uchwalać »nie«.

Taki to pożytek mają robotnicy z obrad 
sejmowych. Na następnem posiedzenia będą 
się toczyły obrady nad dalszemi paragrafami.

Zobaczymy, co sejm zrobi z dalszemi paragra­
fami, ale już dziś wszyscy śmieją się i prze­
drzeźniają, że po długich debatach, dyskusjach 
i naradach zamiast wydziałów robotniczych, 
uchwalono >nic«. A co rząd powie, źe z jego 
projektu zrobiono »nie«? Czy schowa to w 
kieszeń i nie odezwie sie energiczniej? Prze­
cież rząd dał robotnikom uroczyste przyrzecze­
nie. A z tern przyrzeczeniem tak postąpiono, 
że z najważniejszego paragrafu zrobiono »nie«.

Już to po sejmie praskim robotnicy nie 
mogą się czegoś dodatniego dla siebie spo­
dziewać! Jeżeli rząd nie postawi się na ener 
giozniejeze stanowisko i sprawy całej nie 
przedłoży parlamentowi, to cały jego projekt 
wsiąknie, rozleci eię i jak z wydziałów robot­
niczych, tak z całego projektu większość sej­
mowa zrobi albo »nie«, albo też okuje prawo 
takie, które zamiast ulepszyć, pogorszy tylko 
położenie robotników.

Do tych panów, którzy tworzą większość 
sejmu, robotnicy zaufania mieć nie mogą. Ta 
sama większość ukuła na Polaków rozmaite 
prawa antipolekie i teraz nie życzy robotni­
kom najdrobniejszych ulg i jakich takich swo­
bód, które im się z prawa słuszności i spra­
wiedliwości należą.

Jakie usposobienie panuje w sejmie wzglę­
dem sprawy robotniczej, dowodzi pomiędzy 
innemi następujący wypadek: Bytomski
Związek robotniczy wniósł do sejmu pe­
tycję o zmianę prawnych przepisów w spra­
wie knapszaflowej. Komisja sejmowa, która 
w tej petycji się rozpatrywała, uchwaliła po­
lecić sejmowi, ażeby tenże nad tą petycję 
przeszedł do porządku dziennego; 
to znaczy, żeby ją wrzucił*do kosza. I to ma 
być,praca i dyskusja nad petycją, zaopatrzo­
ną w 30,000 podpisów robotniczych! Jesteśmy 
ciekawi, czy komisja postąpiłaby w podobny 
sposób, gdyby np. właściciele kopalń cd siebie 
mieli wysłać jaką petycję. Zdaje się, że wte­
dy nad petycją właścicieli kopalń rozpoczęto 
by długie narady i debaty i w końcu przyzna­
no im słuszność. Ale petycję robotników 
uchwala komisja wrzucać do kosza.

Dopiero poseł centrowy km. Stanke jako 
tako jeszcze uratował petycję, bo zgłosił się 
do głosu i oświadczył, łe petycja podpisaną 
została przez 30,000 robotników, że minister 
zapowiedział, iż w ciągu bieżącej sesji sejmo­
wej przedłożony zostanie projekt o sprawie 
knapszaflowej, i dla tego petycję Związku by 
tomskiego należy rządowi przekazać jako ma- 
teryał do rozpatrzenia.

Wniosek centrowca ke. Stankego został 
ostatecznie przyjęty. Co prawda doświadcze­
nie z innemi podobnemi sprawami poucza, źe 
przekazywanie rządowi petycji jako materyał 
do rozpatrzenia znaczy też tyle, co rzucanie 
■prawy do kosza.

Naszem zdaniem, Zarząd Związku bytom­
skiego, niech przyśle petycję swą gazetom 
polskim. Komisja sejmowa uznała petycję 
jakp materyał, nadający się do tego, żeby go 
rzucić do kosza, a sejm ostatecznie uchwalił 
przekazać ją rządowi jako materyał do rozpa­
trzenia, niech Zarząd związkowy przekaże ją 
gazetom polskim jako materyał agitacyj 
ny, żeby gazety polskie mogły zestawić to, 
czego petycja żądała, z tern, dla czego komi­
sja sejmowa uchwaliła rzucić ją do kosza. 
Robotnicy już dziś znają usposobienie więk­
szości sejmu względem wydziałów robotni­
czych i prawa górniczego, niech poznają też

dokładnie i dokumentnie usposobienie tych pa 
nów względem petycji w sprawie knapszafto­
wej, Niech nabiorą jak najdokładniejszego 
wyobrażenia o tern, żeby znali jak najlepiej 
postępowanie tych panów, gdy chódzi o spra­
wę robotniczą i polepszenie doli robotnika. A 
będzie już rzeczą gazet polskich, żeby robot­
nicy byli o tem jak najlepiej poinformowani.

Jeżeli petycja zasługiwała na to, żeby ją 
wrzucać do kosza, jak uchwaliła komisja sej­
mowa, to już dla tego samego prawdopodo­
bnie będzie zasługiwała, żeby ją zużytko­
wać jako materyał agitacyjny. Niech Zarząd 
Związku bytomskiego tego z oka nie spu­
szcza.

Wybuch bomby w Warszawie,
5B Warszawy piszą do »Reformy«:
Dziś przed godz. 12 w południe, przed do­

mem pod nr. 4 przy ulicy Miodowej, rozległ 
się straszliwy wybuch. Gdy opadł pyl 
i ustał straszliwy trzask tysiąca szyb, rozbi­
tych na miazgę i sypiących się na bruk, uj­
rzano okropny obraz spustoszenia. Przed cu­
kiernią w domu nr. 4, całkowicie zniszczoną, 
leżały szczątki człowieka w dośó ubogiej 
odzieży. Człowiek ten miał oderwane nogi, 
posz arpane ręce i głowę n a w pól oder­
waną. Z wyglądu mógł oa należeć do klasy 
rzemieślniczej iub robotniczej. Obok leżał za­
bity również z poodry wanemi członka mi, 
jakiś inny człowiek, ubrany starannie; wre­
szcie o dwa kroki dalej przed sklepem firmy 
Sommera, wśród stosu zniszczonych obrazów, 
fotografii i pocztówek, wyrwanych z wystaw 
eksplozją, leżał trzeci człowiek z opalo- 
nemi włosami i poszarpałem ciałem, jasny 
blondyn, bardzo ubogo ubrany, przykryty przy­
padkiem roletą. — Szczątki ubrania i ślady 
krwi były daleko rozbryzgane po bruku i cho­
dnikach. Oprócz tego kliku przechodniów 
wiło się w boleściach na bruku, lub 
też leżało bezwładnie, rażonych skutkami 
esplozyi.

Natychmiast zatelefonowano po pogotowie 
ratunkowe i zajęto się losem poranionych. Wnet 
zarządzono zamknięcie ulicy Miodowej, której 
wyloty otoczono policją, źandarmeryą i koza­
kami.

Największe spustoszenie panuje w cukierni 
Trojanowskiego, gdzie cały gabinecik frontowy 
przy głównym sklepie leży w gruzach. Okna 
i drzwi są wysadzone, z całą zawartością wy­
staw wepchnięte do środka, aż do przeciwle­
głej ściany. Również zburzony został sklep 
obrazów Sommera. Pogruchotane ta są wy­
stawy i wyjścia z zapasem towaru. Wszystkie 
szyby w domach pod numerami: 1 Piotrow­
skich, 3 Grabowskiego i 5 są rozbite od par­
teru do poddasza.

Po,stronie, gdzie nastąpił wybuch, powstało 
zniszczenie w domu nr. 2, następnie wielce u* 
cierpiał dom nr. 4 firmy Trylskiego, wreszcie 
dom nr. 6. Gały bruk i chodniki są usiane 
grubą warstwą szkła, na której są rozrzucone 
resztki ubrania, trzewiki i t. d.

Tak przedstawiło się oczom widza miejsce 
katastrofy w pierwszej chwili po wybuchu. — 
Wedle wiadomości, zaciągniętych na miejscu, 
dzisiaj o godzinie 11 przed południem do cu­
kierni p. Trojanowskiego, położonej przy ulicy 
Miodowej, przybył jakiś młody człowiek, wieku 
około 26 lat liczący, i zająwezy miejsce na we-



randzie, polecił sobie podać kawę. Był to blon­
dyn, szczupły, średniego wzrostu, krótko ostrzy­
żony, z bródką ryitawą, również krótko ostrzy­
żoną, ubrany w ciemny garnitur, koszulę kolo­
rową, biały kołnierzyk.

Według opowiadania służby miejscowej, 
nieznajomy ciągle się rozglądał i zachowanie 
się jego było w ogóle niespokojne. — Na gościa 
w cukierni zwrócił uwagę jakiś mężczyzna w 
średnim wieku, jak eię okazało następnie — 
agent polioyi. Kiedy nieznajomy się podniósł, 
agent zbliżył się do niego. Co mówili pomię­
dzy sobą, nie wiadomo, ponieważ obaj już nie 
żyją, faktem jest jednak, że w tejże chwili ów 
nieznajomy trzymany w ręku przedmiot, po- 
dobno zawinięty w papier, rzucił na zie­
mię. — Rozległ się straszliwy huk, szyby w 
oknach cukierni i w przyległych domach z 
brzękiem zaczęły lecieć, a na chodniku przed 
cukiernią kilkanaście osób padło na ziemię.

Stwierdzono, że sprawca katastrofy nazy­
wa się Dobrowolski i jest szewcem. 
Prócz niego zabici są agenci policy i Lebed je w 
i Korotkij.

Bomba, która przedwcześnie wybuchła i 
■powodowała tak ogromną katastrofę, prze­
znaczona była dla generał-guberna- 
tor a Maksymowicza, który miał tamtędy 
powracać z nabożeństwa, odbytego w soborze 
z powodu urodzin cara. Tajna polioya w 
ostatniej chwili dała ostrzeżenie i oczywiście 
cała chmara agentów rozbiegła się wedle wska­
zówek im danych. Generał gubernator Maksy­
mowicz skutkiem tego nie pojechał na nabo­
żeństwo i z Zamku wcale się nie ruszył.

Wybuch bomby był niesłychanie silny. 
Ciała wszystkich trzech zabitych są strasznie 
zeszpecone: piszczele powyrywane z ciała, nie­
które członki powyrywane lub poszarpane.

Oprócz trzech zabitych wybuch poranił 24 
osoby, bądź znajdujące się podówczas w cu­
kierni, bądź przechodniów. Między innymi ra­
niony został, nie niebezpiecznie jednak, ks. 
Maliszewski z Płocka.

O sile wybuchu najlepiej świadczą szyby, 
powybijane do jednej, we wszystkich domach, 
po obu stronach ul. Miodowej — od Senator­
skiej do Kapucyńskiej. W składzie aptecznym 
Pika, na wprost cukierni Trojanowskiego, wy­
bita zostały podwójne szyby w oknach wysta­
wowych, a różne przyrządy fizyczne na wy­
stawie w oknie — połamane i potłuczone. Cała 
weranda cukierni i sąsiednie sklepy przedsta­
wiają obraz strasznego zniszczenia: markizy 
poszarpane na strzępy, połamane i pogięte. 
Ulica Miodowa dla ruchu kołowego i pieszego 
zamknięta.

Osobistość sprawcy wybuchu stwierdzono: 
Jest to szewc Dobrowolski. W kieszeniach 
ubrania znaleziono jakieś papiery i rewolwer 
systemu Brauniga. Sprawca wybuchu podobno 
miał dwóch towarzyszów, którzy w chwili zbli­
żenia się agentów uciekli.

Większa część poszwankowanych ma rany 
powierzchowne od stłuczonego szkła i drobnych 
odłamków; niektórzy są jednak ranni bardzo

ciężko; istnieje obawa otrzymania ich przy 
życiu. Ajent policy! tajnej Antoniewicz w cza­
sie wybucha bomby stał koło cukierni; impet 
powietrza był tak silny, że rzucił nim z nie­
pojętą mocą o źaluzye werandy. Również 
ciężko ranny został Adolf Goldwasser, który 
ma niebezpiecznie stłuczoną głowę i groźne 
obrażenie całego ciała. Obydwu po doraźnem 
opatrunku przewieziono do szpitala św. Ducha.

Pomoc niosło kilku lekarzy wojskowych 
cyrkułu I.

O sile wybuchu daje pojęcie fakt wybicia 
wszystkich szyb na wszystkich piętrach w do­
mach Nr. 1,2,3 i 4 przy ul. Miodowej. Wiel­
kie szyby wystawowe w wielu sklepach roz- 
pite zostały na kawałki. Cukiernia uległa 
ogromnemu zniszczeniu. W pokoju damskim 
i w bufecie lustra i lampy rozbite, krzesła 
i stoły potrzaskane. W sklepie rycin Karola 
Sommera wybuch poczynił ogromne spusto­
szenia, jak również w przyległym do cukierni 
składzie win. Szyldy nad niektóremł sklepami 
popękały. Wybuch słyszano w różnych bar­
dziej oddalonych dzielnicach miasta: na Nalew­
kach, na ul. Gęsiej, na ul. Elektoralnej i na 
Chłodnej, na Nowym śwleoie, a nawet i na 
Pradze. — W miejscu, na którem padła bomba, 
w płycie betonowej chodnika utworzyła się 
ogromna wyrwa.

Z morskiej widowni wojny
nadchodzą wiadomości, które nie odnoszą się 
do właściwych działań wojennych, lecz bądź 
do osoby Rożdiestwieńskiego lub jego następcy, 
bądź do szczegółów politycznej natury. Z Pe­
tersburga donoszą, że admirał Birylew, następ­
cą Rożdiestwieńskiego, był wczoraj u cara na 
audyenoyi pożegnalnej przed wyjazdem na 
wschód. Również nadchodzi wiadomość, że 
urząd marynarki jako też i sztab generalny 
potwierdzają zamianowanie Birylewa główno­
dowodzącym rosyjskiej eskadry. Birylew ma 
objąć komendę dopiero po dopłynięciu floty 
rosyjskiej do Władywoetoku.

Z baigonu donoszą, że 43 parowców wę­
glowych, po większej części rosyjskich i nie­
mieckich, stoi koło Nahes pod silną kontrolą 
francuskiej kanonierki, 20 innych okrętów wę­
glowych znajduje się koło przylądka św. Ja- 
kóba również pod kontrolą francuską. Tylko 
jeden okręt rosyjski, a mianowicie parowiec 
»Kijów# stoi w porcie handlowym w Saigonie. 
Od admirała Rożdiestwieńskiego nie można 
oczekiwać żadnej bezpośredniej wiadomości, 
chyba po starciu.

Z Mandżuryi donosi generał Liniewicz, że 
Japończycy obsadzili wąwóz Jandulin, poczem 
usiłowali jednakże bezskutecznie obsadzić miej­
scowość Szahotse i musieli cofnąć się. Z pod 
Seonohu została odpartą konnica japońska. — 
Nad wszyetkiemi wiadomościami z lądowego 
terenu wojny góruje telegram, donoszący, że 
walna bitwa zostanie wkrótce stoczoną. Tele­
gram ten, który nadszedł z Tokio, brzmi: We-

dług doniesień z Mandżnryi bitwa jest bardzo 
bliską. Rosyanie zajmują stanowiska w od­
ległości 42 mil od Geohin do miejscowości Haj- 
dosia. Japończycy ruszają naprzód w trzech 
kolumnach.

Angielska gazeta »Daily Telegraph# donosi 
z Tokio pod datą wczorajszą: atraż przednia
japońskiego lewego skrzydła zaatakowała nie­
przyjaciela 20 mil na północny wschód od 
Hinsiatun i odparła go. Obie armie stoją bar­
dzo blisko siebie. Rosyanie operują w pół­
nocnej Korei, gdzie budują fortyfikacje, baraki 
i gromadzą wielkie zapasy.

O zamiarze Japończyków wywiezienia ce­
sarza Korei donosi rosyjska agencja telegra­
ficzna z Pekinu: Rosyjski poseł zawiadomił 
rząd chiński, te Japończycy, wbrew traktatowi 
z Simonoeeki, poręczającemu niezawisłość Korei, 
mają zamiar wywieść cesarza koreańskiego do 
Japonii. Rząd rosyjski z tego powodu wniósł 
protest do wszystkich mocarstw.

Przegląd polityczny.
— Parlament niemiecki odbył w 

sobotę dwa posiedzenia. Pierwsze trwało bar­
dzo krótko, ponieważ dla słabego udziału po­
słów nie było można powziąć żadnych uchwał. 
Drugie posiedzenie również nie budziło szer­
szego zainteresowania.

— Koloniści niemieccy z wysp Sa- 
moańekich przedłożyli parlamentowi petycją, 
w której skarżą się na rządy angielski i ame­
rykański, że im nie wynagradzają strat, pow­
stałych podczas buntu krajowców w r. 1899. 
Król szwedzki jako sędzia rozjemczy przyznał 
w r. 1902 Niemcom prawo żądania wynagro­
dzenia, lecz ani Anglia, ani Stany Zjednoczo­
ne fenyga dotąd nie wypłaciły.

— Strejk marynarzy. Z Petersbur­
ga nadchodzi wiadomość, że wczoraj parostat­
ki finlandzkiego towarzystwa przestały kurso­
wać po Fontance skutkiem strejku maszyni­
stów. Na dzień następny zapowiedziano bez­
robocie maszynistów na linii newskiej i innych. 
Do strejku maszynistów mają przyłączyć się i 
inni pracownicy towarzystwa żeglugi.

— Zamach na patrol w Łodzi. 
Wczoraj wieczorem do przejeżdżającego ulicą 
Podleśną patrolu kozackiego dano strzały z 
rewolwerów i raniono dwóch żołnierzy. Pow­
stał wielki popłoch, domy otoczono wojskiem, 
ale pościg za sprawcami okazał się już spó­
źnionym.

— Rozruchy w Macedonii. Ruch 
wśród Albańczyków coraz bardziej się zwięk­
sza i eodzień staje się groźniejszy. W wielu 
miejscowościach przyszło wprost do rewolucji, 
Ruch zwraca się głównie przeciw chrześcianom, 
których rozbrojenia domagają się powstańcy,

POZORY HAŃBY.
Powieść

971
przez Juliusza Mary, 

(Olą® dalszy).
— Widziałam go jak szedł w stronę ruin, 

tam go pan niezawodnie znajdziesz, jeśli ze­
chcesz poszukać.

Rajmund doskonale zrozumiał żarcik pani 
Louis. Kobieca to była sprawka. Ciekawość 
jego została pobudzoną. Przypomniał sobie, 
że brat jego jest od dwóch dni nerwowy i nie­
spokojny.

— Rozumiem! — szepnął z cicha — oto 
powód jego zachowania się.

1 natychmiast poszedł ku minom.
Gdy się do nich zbliżał, Black, który wciąż 

wietrzył, stanął przed gęetemi cierniowemi 
krzakami, które rosły aż u stóp muru.

Zerwał się bażant i Rajmund zabił go je­
dnym strzałem.

Czy to drżenie powietrza wstrząsnęło sta­
rem! marami, czy też podminowane korzenia­
mi slęgająoemi w liczne szczeliny, czekały one 
tylko na ostatnie deszcze by upaść, zgoła, że 
połowa wysokiej ściany runęła z łoskotem, po­
dobnym do grzmotu.

Rajmund był za daleko, by mu niebezpie­
czeństwo grozić mogło, ale po drugiej stronie 
ściany musieli znajdować się ludzie, gdyż za­
raz po wystrzale i zawaleniu się muru, rozle­
gły się dwa krzyki, jeden kobiecy, bolesny, 
drugi krzyk mężczyzny.

Rajmund, bardzo blady, pobiegł ku rui­
nom, wołając:

— Bracie mój! bracie!

W kilku susach przeskoczył przez na gro 
madzone gruzy.

Naraz, przerażony stanął.
Z drugiej strony, podobnie jak on, nadbie­

gał mężczyzna. Poznał w nim Piotra, który 
nie został ranionym, ale wśród trawy leżała 
nieznajoma mu kobieta, nieruchoma martwa.

Zuzanna przybyła w dniu tym z zamiarem 
malowania. Zajęta była pracą od dwóch go­
dzin, nie zważając na nic co się na około niej 
działo i nie widząc, że Piotr, ukryty w krza­
kach za rumowiskami, przygląda się jej z nie 
zwykłą uwagą.

Z silnie natężonego w pewnym kierunku 
wzroku, wydobywa się jednak prąd magnety­
czny, który mimowoli pociąga i zmusza do 
zwrócenia uwagi.

Dwukrotnie odwróciła się, przyciągnięta 
tym magnetyzmem i zwróciła oczy tam, gdzie 
ukrywał się młody człowiek.

Ale nie dojrzała go.
Zabrała się dalej do malowania, lecz ten 

prąd, pochodzenia którego nie odgadywała, za­
wadzał jej i działał na nerwy.

Naraz, po strzale Rajmunda, drgnęła.
Potem mur runął i kamień odbiwszy się 

kilkakrotnie od innych kamieni, trafił ją w czo­
ło i raził jak gromem.

Jednocześnie sztalugi jej prysnęły w dro­
bne kawałki, płótno pękło, paleta skręciła się 
i farby popadały na ziemię.

A w pomoc Zuzannie nadbiegli niemal je­
dnocześnie obydwaj bracia, równie bladzi oby­
dwaj, przerażeni, wzruszeni do najwyższego 
stopnia.

— Zabita! — zawołał Piotr — Boże mój! 
zabiła może!

— Znasz ją?
— Widziałem ją wczoraj po raz pierwszy.
Zuzanna leżała na ziemi, z rękami załoźo-

nemi na piersiach. Krew płynęła jej z czoła 
wzdłuż policzków, usta miała na pół otwarte, 
oczy zmrużone, jedną ręką schwyciła krzak 
pokrzywy, jakby dla szukania ratunku i ści­
skała ją konwulsyjnie.

Piotr podniósł ją z nadzwyczajną ostroż­
nością i troskliwością matki i zaniósł do 
zdroju.

Położył ją tam na murawie, oparłszy jej 
głowę o drzewo.

Tymczasem Rajmund umoczył chustkę w 
świeżej wodzie, obmył ranę, zwilżył czoło, oczy, 
usta i ręce.

— Jaka ona piękna! — wyszeptał za­
chwycony.

A Piotr mówił, wyciągając ręce:
— Ostrożnie, byś jej nie sprawił bólu.
Zuzanna nie wracała do przytomności 

Krew płynęła wciąż ze zranionej czaszki i wło­
sy, piękne blond włosy, plamiły się nią i 
kleiły.

— Trzeba przyzwać doktora — rzekł Raj­
mund. — Ona traci za dużo krwi, a rana wy­
daje się groźna.

— Boże mój, gdyby mugła odzyskać przy­
tomność !

— Pobiegnij — rzekł Rajmund — i przy­
prowadź tu panią Louis, Małemu Louis zaś 
powiedz, by zaprzągł natychmiast do wózka. 
Pani Louis będzie mogła udzielić tej młodej 
osobie starań, których my udzielić nie mo­
żemy.

Piotr pobiegł do domku dozorcy.
Nawet biegnąc, potrzebował nie mniej jak 

kwadrans czasu.
Przyłożył zlekka, skromnie, jakby to czy­

nił z siostrą, rękę do piersi młodej dziewczyny 
po stronie serca.

— Bije — rzekł — zdaje się nawet, że 
przychodzi do siebie. (a i, a.)



I

cfarześeianie bowiem, na podstawie jakiegoś 
specyalnego przywileju, mogą nosić broń. W 
miejscowości Dilane, do której wkroczyli Mace­
dończycy, powstała formalna bitwa między Al- 
bańczykami a tureckimi żołnierzami. Alfoań- 
czycy zostali odparci, mimo to jednak zagra­
żają oni ciągle miastu.

— Na wyspie Krecie położenie staje 
się coraz niepewniejsze; mahometanie opu 
szczają wyspę z obawy przed rzezią, miasto 
Kanea opuściło już 150 zamożnych mahometan. 
Postawa żandarmów, pozostających pod do­
wództwem oficerów włoskich, nie wzbudza 
zaufania, ponieważ wszyscy Włosi jawnie oka­
zują sympstye Kreteńczykom; dotychczas de- 
zertoweio 45 żandarmów włoskich, których za­
stąpiono innymi. Konsulowie mocarstw doma­
gają się wzmocnienia wszystkich posterunków 
nad wybrzeżem i urzędów clowych.

Wiadoffloisl blizkłe I latań-
Kalendarz. Dziś w środę Joanny wdowy. 

Jutro w czwartek Grzegorza VII. Wschód 
słońca o gods. 3,53, aaobód ® g&dsinie 8,01; 
wschód księżyc* o godzinie 12,37, zachód o 
godzinie 10,33,

— Gliwice. Przy pracach regulacyjnych wy­
dobyto z Ktodniey olbrzymi pień dębowy, który mie­
rzy 3 metry objętości. Wiek pnia szacują na 1000 
lat. Rzadki to okaz i oddany, będzie do założyć 
się mającego w Gliwicach muzeum,

— Bez śladu zaginęła od niedzieli żona robot­
nika Eimandera. Wyszła ona w ubiegłą niedzielę 
z dzieckiem z domu i dotąd nie wróciła. Wszelkie 
poszukiwania za matką i dzieckiem pozostały bez 
skutku.

— Ma Wawel! Jak po inne lata, tak i 
w tym roku wybierają się Górnoślązacy na 
Zielone Świątki gromadnie do Krakowa. Nę­
kani srogim systemem pruskim dążymy do tej 
skarbnicy pamiątek narodowych, ażeby wzmo 
cnić miłość do wszystkiego co polskie, oo na­
sze, ażeby lam nabrać świeżych sil do dalszej 
ciężkiej walki o nasz byt narodowy.

Kto może, dąży na Świątki do Krakowa, 
gdzie biją dla nas serca gorące, gdzie bratnia 
miłość otwiera nam swoje gościnne podwoje. 
Dzień pielgrzymki narodowej biązaków — to 
uroczyste święto dla Krakowian, którzy już 
teraz krzątają się, ażeby nam uprzyjemnić i 
ułatwić pobyt w marach Krakusa i Wandy

Potrzebnem atoli jest, abyśmy dla ułat­
wienia pracy braciom naszym porozumieli się 
między sobą i już naprzód mogli im donieść, 
ilu' nai i kiedy przyjedziemy. W tym celu 
utworzył się miejscowy komitet na Gliwice 
i okolicę, który w porozumieniu z głównym 
komitetem w Laborzu zorganizuje tę pielgrzym­
kę narodową. Program jako i bliższe szcze­
góły dotjczące wycieczki ogłoszone zostaną 
w swoim czasie.

Prosimy więc rodaków z Gliwic i okolicy, 
którzy zamierzają wziąć udział w tegorocznej 
wycieczce do Krakowa, ażeby ustnie lub piś 
miennie zgłaszali się do komitetu pod adre­
sem : Amand Mory«, Gliwice, w admini­
stracji »Głosu Śląskiego« (Neudorfersfr. 17).

Komitet miejscowy:
Paweł Dudek, Adolf Lampner, Amand

Mory«, Stanisław Rożanowioz.
— Łabęty. W okolicy wojskowego placu do 

ćwiczeń wałęsa się teraz cała zgraja rozmaitych nie 
wyraźnych postaci, które czynią drogi niebezpiecznemi, 
Hultajstwo to gospodaruje po swojemu, napada ludzi 
i kradnie co się uda. Jak niebezpieczną jest okolica, 
o tem świadczy fakt, że żadna dziewczyna z folwarku 
nie odważy się pracować w polu w pobliżu stawów 
około Przyszówki, ponieważ kilka z nich zostało już 
napadniętych. Dwóch łotrów z owej zgrai napadło 
n. p. w tych dniach 60-letnią kobietę, która pasła 
bydło w pobliżu stawów i popełnili na niej zbrodnię. 
Policy a powinna ozemprądzej urządzić obławę, ażeby 
oczyścić okolicę z tego rodzaju gałgaństwa.

— Zabrze. Nieszczęście wydarzyło się na bu­
dowli przy ulicy Kruga. Uczeń ciesielski Ludwig 
spadł z rusztowania z wysokości trzeciego piętra i od­
niósł ciężkie wewnętrzne okaleczenia. Nieszczęśliwego 
przewieziono do lazaretu, lecz nie ma żadnej nadziei, 
ażeby pozostał przy życiu.

— Rafinowana złodziejka. Do pewnego 
złotnika przyszła elegancka na pozór dama, ażeby ku­
pić zegarek rzekomo dla męża. Z przedłożonych ze­
garków jednakowoż żaden się owej damie nie podobał, 
więc odeszła nic nie kupiwszy. Po chwili spostrzegł 
złotnik, że brak mu jednego zegarka wartości 50 mk.

i teraz dopiero przekonał się, że zegarek skradła ele­
gancka dama, lecz straty już nie odzyskał, gdyż 
oszustka znikła bez śladu.

— Bobrek. Nowy zegar dla kościoła, za­
kupiony za pieniądze górników, zebrane w 
drodze składek, już nadszedł i umieszczony 
będzie w wieży kościelnej. Obecnie odnawiają 
też wewnątrz dom Boży ze względu na bliskie 
przybycie ks. kardynała Koppa.

— Bo z bark. Na oetatniem posiedzeniu za­
stępców gminnych podano do wiadomości list 
landrata, który zawiadamia, że ławnicy nawet 
jako zastępcy sołtysa nie mają prawa usuwać 
akt gminnych z biura gminnego w celu poda­
wania ich do publicznej wiadomości. Zagląda­
nie do akt gminnych powinno się odbywać 
tylko w obecności sołtysa. Sprawa ta ma 
związek ze sporami w Świętochłowicach, gdzie 
jeden z ławników na mocy aktów gminnych 
ostro z eczepił landrata w sprawach wodnych 
tejże gminy.

— Brzozowiec, powiat bytomski. Ukarany 
blaźnierca. W piątek po południu przeciągała 
tu burza z grzmotem i błyskawicą. Na bu­
dowli Wojtyka przy ulicy Szkolnej pracowało 
przy piecu piekarskim trzech murarzy. Jeden 
z nich odezwał się w te słowa: »Ach Boże, jak 
bardzo się zciemniło.« Na to odezwał się mu­
rarz H. z Bytomia: »Co tam, nie ma żadnego 
Boga«. Zaledwie bluźnierca słowa te wyrzekł, 
gdy przez zamknięte okno uderzył piorun i po­
raził błuźaiercę, podczas gdy dwom jego to­
warzyszom nic się nie stało. Bluźnieroę obez­
władnionego na całem ciele przewieziono do 
lazaretu w śzarleju. Jeżeli w ogóle pozosta­
nie przy życiu, będzie tam mógł rozmyślać 
nad tem, że jest Bóg, który wszystko widzi 
i słyszy i za dobre wynagradza, a za złe 
karze.

— Łipiny. Szanownych Rodaków z Lipin 
i okolicy, którzy zamierzają brać udział w wy­
cieczce do Krakowa na Zielone Świątki, upra­
sza się, by się zgłaszali jak najprędzej do ni­
żej podpisanego, by można stwierdzić liczbę 
uczestników i byśmy wszyscy razem jechać 
mogli.

Jan Werner, kolporter.
Lipiny, ulica Kościelna nr. 17.

— Cłiropaczów. W piątek rozeszła się ta 
nagle wieść, jakoby na kopalni Śląsk wyda­
rzyło się okropne nieszczęście, którego ofiarą 
miało stać się kilkunastu górników. Zaraz też 
żony i dzieci górników pobiegły przed kopal­
nię i stał się wielki lament, lecz na szczęście 
wiadomość o wypadku okazała się niepraw­
dziwą, Na jednym ganku zapalił się pył wę­
glany i przy gaszenia ognia i sypaniu tamy, 
jeden z górników zemdlał wskutek szkodli 
wyeh gazów. Wywieziono go zaraz na 
wierzch, gdzie wkrótce przyszedł do siebie. 
Zajścia to *pcwodowało ową wieść o mieszczę 
ściu, która dzięki Bogu, tym razem okazała 
się nieprawdziwą.

— Król. Huta. Na rynku węglowym pa­
nuje obecnie pewien zastój. Kopalnie nie mają 
dostatecznych zamówień, a robotnicy muszą 
świętować. Na kopalni »Król« stara mię zarząd 
zatrudniać robotników innemi pracami. W obec­
nych ciężkich czasach jest to dla robotników 
bardzo smutne, bo zarobek tak a tak jest już 
mały, a gdy muszą świętować, to mają jeszcze 
mniej.

— Na kopalni Prusy dostał się robotnik 
Slawon pomiędzy tarcze dwóch wagonów, 
które mu zgniotły klatkę piersiową tak, że na 
miejscu ducha wyzionął. Nieszczęśliwy pozo­
stawił wdowę z dwojgiem drobnych dziatek.

— Katowice. W sobotę przeciągała nad oko­
licą tutejszą ciężka burza. Szkody w polach i ogro­
dach są wielkie. W Rozdzieniu zalała woda kilka 
sklepów i musiano przywołać straż ogniową, która 
wodę wypumpowała. W Laurahuoie zabił piorun pew­
nego robotnika. W pobliżu kopalni Ficinusa uderzył 
piorun w powózkę i uśmiercił woźnicę na miejscu. 
Konie spłoszyły się i wóz roztrzaskały.

— Mysłowice. Wielką stratę poniósł pewien 
robotnik z Szopienic, który jechał koleją z Katowic 
do Mysłowic. Na dworcu myslowiokim spostrzegł, że 
zginęła mu sakiewka z 80 mk. Sądzono, te ktoś mu 
pieniądze ukradł, tymczasem wykazało się, że kieszeń, 
do której sakiewkę włożył, była dziurawa i z tego 
powodu sakiewkę zgubił. Nie trzeba więc w dziura­
wej kieszeni nosić pieniędzy.

— Tani, Góry. Podczas ostatniej burzy ude­
rzył grom w stodołę rzeźnika Haysera przy szosie 
Gliwickiej i zapalił ją. Stodoła spłonęła doszczętnie, 
jako też sąsiednia stodoła siodłaka Konopki. Ogień 
zagrażał bardzo poważnie kościołowi św. Anny, lecz 
dzięki wysiłkom straży ogniowej niebezpieczeństwo 
zostało usunięte. Pogorzelcy byli zabezpieczeni.

— Żory. Policy! udało się wyśledzić i areszto­
wać opryszków, którzy w Szerokiej chemii obrabować 
miejscową pocztę. Kradzież ta im się nie udała, jak 
już donosiliśmy, więo ze zemsty strzelali do zawia­
dowcy poczty i poranili go. Opryszki pochodzą z Król. 
Huty i z Nowych Hajduk.*»

— W Brzegu strejk murarzy jeszcze nie ukoń­
czony i nie ma widoków, ażeby wkrótce przyszło do

porozumienia pomiędzy pracodawcami a strajkującymi. 
Tylko dwóch mistrzów murarskich podwyższyło cze­
ladnikom zarobek na 35 fen. na godzinę, jak tego 
żądali, więo na ich budowlach pracę podjęto na nowo. 
Pracuje tam ohoło 20 murarzy.

Z urzędu Stenn cywilnego w Gliwicach.
Dnia 22 maja zameldowano:

Urodzenia: Woźnica Konstanty Wróbel, cór­
kę. Pieoownik Alfred Bieda, syna. Robotnik Augu­
styn Fuchs, córkę. Robotnik Stefan Bregula, córkę. 
Kancelista Hugon Voigt, syna. Robotnik Paweł Mrontz, 
córkę. Konduktor Maroyan Sławioki, córkę. Dozorca 
kotła Teofil Goiny, córkę. Robotnik Gustaw Stolpe, 
Robotnik Jan Kruszka, córkę. Hamulozy Karol Hur­
tig, syna. Ślusarz Paweł Śliwka, córkę. Robotnik 
Teodor Wróbel, córkę. Krawiec Hieronim Zmuda, 
syna. Rzeźbiarz Paweł Mika, syna. Szafner Her­
man Heider, syna. Ślusarz Wilhelm Sauer, syna. 
Ślusarz Antoni Wilszek, córkę. Malarz Wincenty Nah- 
ler, córkę.

Zapowiedzi: Agnieszka Teiohmann z desty-
latorem Maks. Woitala. Józefa Horak z kołodziejem 
Karolem Elsner. Anna Głodniok z robotnikiem Adol­
fem Kłos. Gertruda Rademaoher z hotelistą Józefem 
Nentwig. Marta Kołodziej z rzeźnikiem Maks. Brym, 
Anna Mrzygłodzik z biachnierzem Józefem Göbel. <

Śluby: Bibianna Weba z robotnikiem Serafi­
nem Czener. Mary a Schräder z robotnikiem Augu­
stynem Kubina. Marya Lem pa z asystentem Maks. 
Wełna, Marta Kanclers z tokarzem Teodorem Galon- 
ska. Rozalia Mainusz z listonoszem Pawłem Szwien- 
tek. Marya Dyka z robotnikiem Franciszkiem Kier- 
waszek. Urszula Drost z mularzem Józefem Hanslik. 
Anna Giesel z ślusarzem Janem Ruda. Franciszka 
Nowak z maszynistą Janem Adamskim.

Zmarli: Julia Pawliczek, 3 m. Józef Paszek,
3 1. 3 m. Rozalia Troplowitz, 69 l. 5 m. Emil Gór­
nik, 5 1. Marya Cyganek, 9 m. Robotnik Jan Pol­
iak, 30 1. Ślusarz Herman Dressier, 27 L 8 m. Ma­
rya Kulpa, 5 I. 4 m.

Ostatnia wiadomości.
C esarzowa niemiecka.

która z oeiarzem bawi w Wieebadenie, upadła 
na «chodach i skaleczyła «obie skroń. Rana 
nie jeat niebezpieczna.

Car rosyjski
wydać ma 27 maja ukaz, zwołujący «obór 
ziemski na 14 listopada b. r.

Z Macedonii.
W obwodzie Langada stoczyli powstańcy 

bitwę z wojakiem tareckiem. Po «tronie po­
wstańców poległo 11 ludzi, Turcy stracili 50 
żołnierzy.

JStrejk policyautdw.
W mieście franouskiem Lyon zaitrejkowali 

polioyanoi, ponieważ kilku z nich wydalono 
ze służby za Jakieś przewinienia. Służbę po­
licy! pełnią żandarmi i wojsko.

V s d e i 1 » n s.
Lista patentowa. Zestawiona przez międzynaro* 

dowe biuro patentowe Heimami & Co w Katowicach. 
[Objaśnień i porady w sprawach patentowych udziela 
Szan. Czytelnikom tej gazety powyższe biuro chętnie i 
z gotowością.]

Udzielenie patentu. Fotograficzny przyrząd do ko; 
piowania kart pocztowych albo innych listów równej 
wielkości — Karol König, Gliwice.

Fabryki papierosów i tunckiei tytoni
„WULKÄÄ“

J, P. J. KOMENDZIŃSKl w Drezolł
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą «wagą ma awm|* 
papierosy i tureckie tytonie, które w Wizyzlkleh gl»w 
niej szych handlach są do nabycia. Podróżująoyik i 
zasady nie wysyła, oblicza natomiast te*y przystąpił«] • 
sze, odstawia lepszy towar

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Wreetew, 22-ge maja (Oeay tirgowe).

W mtirZeeh I $«.
Stałe oe/y melinowioie przez de- m ga ih za 10® kg,

pwlaoyą targową. pllt 7 iralil hdtiiii

Pazerni et białe.............................. 17,0* 18,40 16,90
Pazernie* 66łt®.............................. 16 9£ 18.41 iS-SZytę , . . • • 14 2« 1*9# 1341
JąoimlO 16,0» '7 9* 13,8«
Owili lt,46 1380 11 31
Qreeh »fieieriz« 18,Or 16,01 i*»«
tiieeb. . * 1?,#* 11,88 1«,M

Za wszelkie reklamy i ogłoszenia radzkeya nie Wi­
rze żadnej odpowiedzialności.



w Pyskowicach (PełSkr e teoham) 
poleca swój bogato zaopatrzony

w handel win "##
węgierskich, reńskich, mozelskich i id. 

i wysyła na żądanie ewój
—-" cennik ....

darmo i franko i

poparcie.
V. Wolny, Gliwice

ul. fielmowska 51, lóg ul. Fabtjeznej

Polecamy następujące

książki do nabożeństwa
Jezus Przyjaciel Dziatek, w cale płótno opr* złoty brzeg, ... 65 fen.

„ o W skórę „ » 1>00 ^k-
Wy bor eh, w siłę płótno opr„ słoty brzeg,...............................................  , 85 fen.

n w całą skórę » „ ....... 1.20 mk.
m „ M „ o o * okuciem 5 \ 1»50 mk-

Chwała Boża, bardzo ładny formal i oprawa . . . . « .1,00 mk.
Aniól Stróż, 704 stron, w całe płótno opr., brzeg słoty, . . . 1>50 mk.

„ „ w półskórek opr., z okuciem........................................................ 2,00 mk.
Zdrowaś Mary a, w całe płótno opr., złoty brzeg, . . .1,50 mk.

„ „w całą skórę „ „ ,, ..... 2,00 mk.
Pobożne modły, w imit płótno opr., brzeg marmurowy, , . • • 65 fen

. złoty, ..... 1,00 mk.
Módlmy się, „ marmurowy, .... 65 fen.

„ „ w całe i,rm złoty,.................................. 1,20 mk.
„ „ w całą skórę » z okyciem, . . . . . 1,90 mk.

Dalej Wianek Maryi, Pobożny katolik w modlitwie, Boże bądź mitośelw 
i wiele innych, od najprostszych do najwykwintniejszych opraw.

Administracja „G-łosn Śląskiego
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Narzędzia

maszyny
kowali, ślusarzy, maszynistó'

poleca po niskich cenach, takie ma dłnisią odpłatę

■F. Stein itz w Gliwicach
(właściciel Julian Piecfcswiki)

alles

Dworcowa
mr. Si

Tełdee fc. 1*11

Bant Ludów; w Hotowieid
»1- Andrzeja (Andreasetr.) ® X.

udziele
Pdfeak mm weksle 1 ptmmi «S frlTiin^-gt» 
w aim pl«al«Asy: *'/. » trgedalowem w# 
powiedzeniem, s* <wierSreesne* WF"

pewledseniem, **/• *» |>4łroesnem wypw* 
wiedmealem.

Od 1—3 włącznie oblicza się procenta z# eakr 
■icslęo, ed 4—16 włącznie Jeszcze za poi ntadącs.

Z dalekich stron, jak i WeetlklU, Nadrenii 
i t. d. modna przesyłać osaozędnofid pocztą s do­
łączeniem 6 fen. za odniesienie. — Przyjmujemy 

nawedoolel daleel ed 60 fen.
Bank otwarty od 8 —12 przed południem 

i od 2—4 po południu.

INapa
Górnego Śląska

z uwzględnieniem stosunków językowych, gra­
nia powiatowych i kolei żelaznych. 

Opracował ks. Józef Gregor, proboszcz 
w Tworkowie.

Nakładem Karola Miarki w Mikołowie. 
Cena 20 fen., z przesyłką pocztową 23 fen. 

Nabyć można w
Admlnls tv may i C2io.su Śląskiego.66

mmmmmm

Biuro moje
znajduje się ftarai

przy rity Biwidriej (Glaivitzirstr. 36,1. 
W. Paczkowski,

miernik eaprzyetęł. (kondaktor), Bytem.

Besaga cykorya jest najlepsza.

UL

Bank ludowy
taborze, ul. Cesarzowi rza M».
otwarty codzie* od 8—1» i od 8—* wyją węzy 

niedziele ! lwięta.

Udziela pożyczek na weksle
> i placd od złożonych w nim pieniędzy:

8°/0 od sta za tygodniowym wypowiedzeniem, 
•V»*/« odjęta za ówierorooznem wypowiedzeniem, 
4*/e od sta za półrooznem wypowiedzeniem. 
Bank jinjjwmj*' «asezędnNieil MM ed W tea. poe*.

Dla piekarzy
poleca wszelkie narzędzia, jak: płyty do pieców, części 
do pieców, aparaty do oświetlania, słomianki, kosze, stry- 
ehowki, łopaty do Chleba i bułek, maszyny do ciasta itp.

Max Wal limanu,
MT okład mąki i produktów ~WĘ 

Gliwice, prry ul. Mikolowiklej Nr, 5.

a pół darmo!
6 (omów oprawnych w płótno, 

prześlicznych powieści 
Henryka Sienkiewicza 

za tylko

8 marek, z przesyłką 9 marek 25 fen.
Tytuły:

I. Ogniem I mieczem, dwa tomy.
II. Potop, trzy tomy.
III. Pan Wołodyjowski, jeden tom.

Kto pragnie nasycić się opisem gro­
zą przejmujących wojen kozackich, kto 
pragnie nasycić się pobożnością przod­
ków naszych, kto pragnie nasycić się 
opisem bohaterskiej obrony cudownego 
obrazu Matki Najświętszej w Częstocho­
wie, który to opis wydobywa łzy rado­
ści i dumy nad walecznością i pobożno­
ścią przodków naszych, kto wreszcie 
pragnie naśmiać się serdecznie nad do­
wcipami figlarza nad figlarzami w po­
staci Zagłoby, ten niechaj nie pożałuje 
tych 9 marek.

» Dziesiątki tysięcy, ba nawet setki 
tysięcy tych książek się rozeszło, a im 
kto częściej je czyta, tern stają mu się 
one milszemi.

Książki powyższe to skarb praw­
dziwy. Serce podnoszą, ducha podno­
szą, napawają nas dumą w obec sław­
nych naszych przodków, budząc tem 
samem otuchę w przyszłość, a czytają 
się tak ślicznie, że moźnaby siedzieć 
nad niemi dniami i nocami.

Nabyć można w
Administracyi „Głosu Śląskiego.“

Mój obfito zaopatrzony skied

f <>' «ar
■ dobrej odleżałejgjakości, jako i

i papierosów
i tureckich, austryackich, rosyjskich, egipt- I skich i krajowych fabrykatów, polecam 

przychylne! uwadze i proszę o życzliwe

Bisty
$

trzewiki
Jeżeli chcesz zs 

mate pieniądze/ku­
pić rzeczywiście do­
bre i trwale buty 
i trzewiki, to idź do
składu obuwia

Emila Schindler’»
Gliwice, .

ufie» Wilhelmowska 37

tern znajdziesz we 
wszystkich gatun­
kach jak najwię­
kszy wybór.

„Dzieje Falski"
z ilustracjami przez Ju­
liana Baczyńskiego. Dzie­
ło to obejmuje 944 stron, 
zawiera około 200 pięknych 
ilustraoyi, które przedsta­
wiają portrety królów, het­
manów, starożytne zamki, 
kościoły, bitwy i 8 mapek. 
Dzieło napisane językiem 
czysto polskim i tak zaj­
mująco, że się je czyta jak 
powieść jaką.

Cena egz. brosz. « m., 
egz. karton. 7 m., egz. opr. 
7,50 m
14. Kozłowski, wydawca, 

Poznań, Długa 8.

Przy zakupnach u na­
szych inserentów prosi­
my na naszą gazetę się 
______ powoływać.

Najstarszy i
dS) największy dom 

eksportowy ca­
łej monarchii 

aust. węgiersk. 
rok załóż. 1852 
wysyła na żąd- 
wielki cennik z 
1000 iłustracya- 

mi zegarów, wyrobów jubiler­
skich, towarów z chińskiego 
srebra, instrumentów muzy­
cznych i optycznych darmo i 
©płatnie.
F. Fatum, Kraków, ul

Zielona 5.

% » rs

M.**,4*m i «Irakiem Drukarni .Gloin Śląskiego« (J. Siemianowskiego) w Gliwicach, - Redaktor edpowfedr!#ł»y Sieniaw Rotauowict w Gilwtenoh.


